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      2021

      Wierzchem dłoni powiększył prześwit, który już zrobił w osiadłej na lustrze łazienkowym parze.

      Dwadzieścia osiem lat i drobne zmarszczki żłobiły się już w kącikach jego oczu. Czas był nieubłagany. Okazje umykały w mgnieniu oka.

      Jego uszkodzone lewe ucho mrowiło. Lekko odwrócił głowę, by spojrzeć na bliznę. Potem wyciągnął rękę, by pogładzić kikut w miejscu, gdzie powinien być płatek ucha.

      Myślał o niekompetencji swoich rodziców. O ich niezdolności do opieki. O tym, jak nie potrafili go ochronić.

      Zniszczone ucho mrowiło go już od kilku dni.

      Nic z tego.

      Wyszedł z łazienki i stanął za skórzaną sofą chesterfield. Sarah oglądała wieczorne wiadomości, sącząc szampana z kieliszka, który jej podał.

      Zawsze podziwiał jej determinację, inteligencję, niezachwianą koncentrację. W końcu sam posiadał te same cechy.

      Ale ich drogi się rozeszły. Maszerowali w przeciwnych kierunkach.

      Mrowienie się nasiliło.

      Sięgnął do blizny, pocierając ją, próbując przywrócić ciepło uszkodzonym nerwom, uspokoić je, choć w głębi duszy wiedział, że jest tylko jeden sposób, by to zrobić.

      Dziś Sarah zrealizowała swoją ambicję. Została dyrektorką szkoły.

      Szampan był w pełni zasłużony.

      Potarł ucho.

      Kiedy kieliszek z szampanem wyślizgnął się z dłoni Sarah i roztrzaskał na parkiecie, puścił ucho i podszedł do niej od tyłu. Położył jej dłoń na ramieniu.

      Sarah jęknęła, a jej głowa gwałtownie odskoczyła do tyłu.

      Pochylił się i dotknął wilgotnej skóry jej wykrzywionej, bladej twarzy.

      — Okropnie się czuję… — powiedziała.

      Kiwnął głową i spojrzał na gzyms kominka. Kolekcja zdjęć w ramkach. Dzień ich ślubu, wycieczka na Wielki Mur Chiński, zdjęcia jej rodziny – oczywiście nie jego. Nigdy jego.

      Dłoń na jej ramieniu nagle spoczęła w pustce.

      Spojrzał w dół.

      Leżała teraz na podłodze, ściskając się za pierś.

      — Jestem z ciebie dumny… — powiedział. I był. Naprawdę był.

      Ale nie o to chodziło, prawda?

      Nie było już nic do powiedzenia. Westchnął. Wraz z resetem przyszła po prostu akceptacja i rezygnacja.

      Stał tak przez prawie siedemnaście minut, gdy umierała, słuchając jej błagań.

      Gdy minęła punkt, z którego nie było już powrotu, obszedł sofę i ukląkł przy niej. Odgarnął kosmyk włosów z jej drgającego, wilgotnego czoła.

      Patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. Jej usta poruszały się, próbując uformować słowa, ale wydobywały się z nich tylko zduszone jęki.

      Jej ciałem wstrząsnęły konwulsje, a plecy wygięły się w łuk, gdy walczyła o oddech. Trzymał ją delikatnie, lecz stanowczo, czekając na wywrócenie oczu, siny odcień skóry, sporadyczne drgawki, a potem bezruch.

      Pozostał przy niej, tuląc jej ciało, przez kilka długich chwil. W pokoju panowała cisza, przerywana jedynie nieustannym szumem telewizora.

      Pochylił się, składając delikatny pocałunek na jej czole.

      Potem, gdy był już pewien, że mrowienie w bliźnie ustało, wyjął komórkę i zadzwonił na pogotowie.
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        Torfowiska North Yorkshire

      

      

      Paul i Colin Riddick patrzyli na migoczące światło tańczące na powierzchni zbiornika Gouthwaite.

      Za nimi ich namiot łopotał na chłodnym wietrze.

      Drżąc, Paul przytulił się do taty, by się ogrzać. Miał tylko osiem lat i pierwszy raz był na biwaku. Colin, zahartowany przez wiek i ukształtowany przez własne dziecięce doświadczenia z wypadów na łono natury z ojcem, rozumiał to i objął syna potężnym ramieniem. Potem wskazał na niebo. — Widzisz te gwiazdy, synu? To Cefeusz… był królem.

      Paul z trudem cokolwiek dostrzegał w masie gwiazd. Zmrużył oczy, wskazując w górę. — Gdzie, tato?

      Colin wziął małą dłoń Paula w swoją i próbował nakierować jego palec na Cefeusza. — Tam… widzisz? Dom ze spiczastym dachem. Widzisz teraz?

      — Tak.

      — Starożytni Grecy uważali, że Cefeusz był królem, który zrobiłby wszystko dla swojej rodziny.

      Oczy Paula rozszerzyły się. Colin przesunął dłoń, prowadząc ze sobą wskazujący palec Paula. — Widzisz harfę?

      — Tak.

      — To wyjątkowa harfa. Lutnia. Mówią, że jest symbolem miłości między rodzicami a ich pociechami.

      Paulowi było cieplej, ale wciąż nie do końca komfortowo. Oparł się mocniej o solidną posturę ojca. — Myślisz, że tam na górze są astronauci, tato?

      — Ano. Bez dwóch zdań.

      — Super.

      Jego ojciec się roześmiał. — Chciałbyś być astronautą, synu?

      Paul nie był pewien. Oglądał filmy dokumentalne, a niektórzy z tych astronautów musieli spędzać całe wieki z dala od rodzin. — Pojechałbyś ze mną?

      Jego ojciec znowu się roześmiał. — Trochę za stary na to jestem, synu. Nie sądzę, żeby NASA zaryzykowała fajny statek kosmiczny Apollo dla kogoś takiego jak ja. Poza tym, kiedy będziesz wystarczająco dorosły, żeby tam polecieć, nie będziesz chciał, żebym się z tobą zabierał!

      — Chciałbym — powiedział Paul. Uwielbiał spędzać czas z ojcem.

      Zapadła między nimi przyjemna cisza, a Paul wpatrywał się z zachwytem w gwiazdy, myśląc o astronautach i wszystkich ich wspaniałych przygodach. Było mu już ciepło. Czuł się bezpieczny w objęciach ojca. Wtulony i spokojny pośród falujących wzgórz North Yorkshire.

      — Wiesz, Paul — powiedział jego ojciec. — Kiedyś byłem taki jak ty. Pełen życia, pełen marzeń… a mój ojciec, niech spoczywa w pokoju, zawsze był przy mnie, słuchał. Był harcmistrzem. Harcmistrzem! Rozumiesz? Mówiłem ci to kiedyś?

      Paul kiwnął głową. — Tak.

      — Wszędzie mnie zabierał, ten twój dziadek… nauczył mnie wszystkiego, co smarkacz powinien wiedzieć. Jak wiązać węzły, które wytrzymają każdą burzę, jak tropić zwierzęta po śladach, jak znaleźć jedzenie w dziczy i nawigować według gwiazd. Nauczył mnie nawet strugać w drewnie… Nigdy nie byłem w tym zbyt dobry. Cholera jasna, wybacz język, synu, ale struganie… Ciebie też nauczę.

      — Chciałbym, tato.

      Znowu otoczyła ich cisza. Tym razem świat wokół niego zdawał się dziwnie migotać, a gwiazdy nad nim pulsowały nieziemskim światłem. To było dziwne uczucie, ale nie niepokojące.

      Wtedy jego ojciec westchnął. — Przepraszam, synu. Naprawdę przepraszam.

      — Za co?

      — Że nie byłem przy tobie… wystarczająco.

      — W porządku. Jesteśmy tu teraz. — Spojrzał na ojca.

      Colin kiwnął głową, ale jego oczy były smutne. — Ano… Ale powinienem był to robić częściej. Powinienem był być przy tobie, tak jak mój tata przy mnie. Zawsze. — Znów wskazał głową na konstelacje. — Jak te gwiazdy, widzisz… nie jakaś spadająca gwiazda, która tylko przelatuje. Mój ojciec nauczył mnie czegoś wyjątkowego, Paul, a ja tego nie wykorzystałem. Byłem zbyt zajęty pogonią za kolejnym groszem. Pogonią za rzeczami, które tak naprawdę nie istnieją. Które nie robią prawdziwej różnicy. Pogonią za duchami.

      Paul kiwnął głową. Słowa jego ojca były ciężkie, ale wiedział, że są prawdziwe.

      Lodowaty wiatr sprawił, że namiot za nimi załopotał, a na szklanej powierzchni jeziora pojawiły się zmarszczki.

      Wiatr niósł ze sobą szept.

      Jestem tutaj, Paul.

      Spojrzał na ojca z szeroko otwartymi oczami. — Tato, słyszałeś to?

      Colin potrząsnął głową.

      Właśnie tutaj.

      Colin przechylił głowę, nasłuchując uważnie. Po chwili powoli kiwnął głową. — Ano, coś tam na pewno jest, chłopcze.

      — To te duchy, o których mówiłeś?

      — Nie. Myślę, że te szepty są bardzo realne. Ale teraz od ciebie zależy, żebyś umiał odróżnić, chłopcze. To, co może ci pomóc i cię poprowadzić, od nicości, od duchów tego, co było, które ciągną cię coraz dalej.
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      Patrzył na parę unoszącą się nad filiżanką cafezinho na stoliku kawowym.

      Przeniósł wzrok w górę, w stronę stłumionych kroków i szurania. Camilla, jego żona, pomagała swojej słabnącej matce.

      Piąta wyprawa do toalety tego wieczoru.

      Jego uszkodzone ucho swędziało.

      W cieniu w rogu pokoju zobaczył ruch.

      Clive, rottweiler.

      Wiedział, że Clive’a tak naprawdę tam nie ma. Nie naprawdę. A jednak, jego ucho i obecność tego piekielnego psa… to było zbyt wiele.

      Gdy Camilla położyła matkę, dołączyła do niego na kanapie. Uśmiechnął się do niej. Drżącymi rękami podniosła filiżankę z cafezinho.

      — Jeśli wezmę więcej turnos, będziemy mogli pagar za pielęgniarkę. — Jej ojczysty język wkradał się do słów, jak często bywało, gdy była wyczerpana. — Só na algumas godzin cada tydzień.

      Kiwnął głową, ale w głębi duszy nie był przekonany. Przecież już pracowała od świtu do nocy! Spróbował odpowiedzieć w całości po portugalsku. — Mais turnos? Você já trabalha demais.

      Camilla upierała się, że dzięki temu będą mieli więcej czasu dla siebie. — Mas isso poderia liberar mais tempo para nós.

      Kiwnął głową. W tej chwili jej głos brzmiał stłumiony i zniekształcony, jakby filtrowany przez wodę.

      Trzydzieści lat.

      Jego życie, niczym piasek przesypujący się przez klepsydrę.

      Ruch w rogu pokoju znowu przykuł jego uwagę.

      Rottweiler Clive wyszedł z cienia, metodycznie przeżuwając mały kawałek mięsa.

      Potarł swędzącą bliznę, próbując odpędzić bestię. Ale Clive warknął, żując dalej. Ciemne, pozbawione duszy oczy wwiercały się w niego.

      Poczuł mocny uścisk na lewym ramieniu i gdzieś w oddali słyszał jęki Camilli.

      Jego oczy spotkały się ze wzrokiem zwierzęcia, gdy próbował odpowiedzieć Camilli, nawet słysząc trzaski i krzyki bólu.

      Swędzenie przypominało teraz bardziej pieczenie i zastanawiał się, czy pogarsza sprawę swoim nieustannym pocieraniem, czy też stan pogarszał się sam z siebie…

      Odwrócił głowę, by spojrzeć na Camillę. Jedną ręką ściskała pierś, palce desperacko wbijały się w materiał koszuli. Druga wyciągnięta była w jego stronę, drżąca i błagalna. Jej oczy, rozszerzone z paniki i niezrozumienia, były w niego wpatrzone.

      Ponownie spojrzał na Clive’a i zamknął oczy. Nie wiedział na jak długo.

      Kiedy swędzenie w końcu ustało, otworzył oczy i stwierdził, że psa już nie ma.

      Z elektronicznej niani na stoliku obok dobiegł trzask. Głos matki Camilli, cienki i skrzekliwy, wołał po portugalsku o pomoc.

      Podniósł nianię, naciskając przycisk, by odpowiedzieć. — Sinto muito. — Jego głos był spokojny, gdy przepraszał. — Acho que Camilla acabou de ter um ataque cardíaco. Descanse enquanto eu chamo alguém — powiedział.

      Wydaje mi się, że Camilla właśnie miała zawał serca. Proszę odpoczywać, a ja po kogoś zadzwonię.
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      Jego ciało, lśniące od krwi, w jej ramionach.

      Ten obraz na zawsze wrył się w pamięć NADKOMISARZ Emmy Gardner.

      I często do niej wracał, gdy zamykała oczy.

      Nie miało znaczenia, że nie umarł od tej rany kłutej, ponieważ szok po znalezieniu go w takim stanie, na krawędzi śmierci, zranił ją w sposób, który trudno będzie wyleczyć.

      Przełknęła ślinę, otworzyła oczy i spojrzała na nieruchomą postać swojego kolegi i bliskiego przyjaciela, PODKOMISARZA Paula Riddicka, którego przywieziono z sali operacyjnej zaledwie kilka godzin temu.

      Choć rana kłuta nie zabiła Riddicka, spowodowała problem, który w końcu by to zrobił. Infekcja bakteryjna, w połączeniu z latami nadużywania alkoholu i emocjonalnym ciężarem utraty żony i dzieci w tragicznych okolicznościach, sprawiły, że jego serce było nie do uratowania.

      Dziś jednak dzień zakończył się nadzieją.

      Po sześciogodzinnej operacji w jego piersi biło teraz zdrowe serce kogoś innego.

      Siedziała z nim na oddziale intensywnej terapii, gdy respirator syczał, a jego klatka piersiowa rytmicznie unosiła się i opadała. Przywołując obrazy, które widziała w Internecie, wpatrywała się w warstwę bandaży, wyobrażając sobie pod spodem świeżą bliznę pooperacyjną. Następnie jej wzrok powędrował po labiryncie kroplówek dostarczających koktajl leków immunosupresyjnych, antybiotyków i środków przeciwbólowych bezpośrednio do jego krwiobiegu.

      Zapalenie mięśnia sercowego spustoszyło jego serce, powodując rozległe uszkodzenia, których nawet najlepsza opieka medyczna nie mogła odwrócić. Teraz jego twarz wydawała się jakby młodsza, wolna od bruzd bólu i zmartwień, które stały się częścią nie tylko jego wyglądu, ale i osobowości.

      Zastanawiała się, gdzie teraz błądzi myślami Riddick. Niedawno przeszedł przez piekło, by uratować czwórkę dzieci, które padły ofiarą handlu ludźmi. Miała nadzieję, że jest w jakimś spokojnym miejscu, odpoczywając tak, jak na to desperacko potrzebował i zasługiwał.

      Wyciągnęła rękę, jej palce zawisły nad jego dłonią, po czym delikatnie ją ujęła. Jego skóra była chłodna w dotyku.

      — Jestem tutaj, Paul — szepnęła, a głos uwiązł jej w gardle. — Właśnie tutaj.

      Została przy nim jeszcze przez chwilę. Personel szpitala był dla niej łaskawy, pozwalając jej na tak długą wizytę. Zauważyli jej oddanie dla niego w ciągu ostatnich tygodni.

      W końcu wyprostowała się, niechętnie puszczając jego dłoń. Odwracając się, by wyjść, rzuciła ostatnie spojrzenie przez ramię. Równomierne unoszenie się i opadanie klatki piersiowej Riddicka, ciche pikanie kardiomonitora, łagodny syk respiratora – wszystko to tworzyło symfonię życia, drugiej szansy.

      A potem wyszła, na chwilę opuszczając jego świat i wracając do swojego.
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      Po spacerze po zamku w Knaresborough Imogen Ashworth ruszyła ścieżką przez fosę do ogrodów Bebra. To właśnie tutaj, pośród tych stromo opadających krzewów i wapiennych skalniaków, Alistair po raz pierwszy jej się oświadczył.

      Z uśmiechem spojrzała na drzewo truskawkowe, przy którym uklęknął na jedno kolano. Potem przeniosła swój podziw na majestatyczne cedry.

      Jednak to, co zobaczyła chwilę później, zmroziło ją.

      Brodzik dla dzieci.

      Była zima, więc był nieczynny, ale świadomość, jak latem pluskały się i bawiły w nim dzieci, była dla niej ciężkim ciosem.

      Dzieci.

      Nie dla ciebie, Imogen… Nie, nigdy nie dla ciebie.

      Ostateczność tej myśli przeszyła ją niczym lodowate ostrze.

      Usiadła na jednej ze zniszczonych drewnianych ławek, nieco na uboczu, poza zasięgiem wzroku od brodzika. Noc była mroźna i pochmurna, więc panowała cisza, a ona w tej chwili była sama.

      Chusteczką otarła oczy i patrzyła, jak zachodzi słońce. Wyciszone pomarańcze i fiolety, nagie gałęzie drzew, gasnące światło – wszystko przypominało jej o śmierci. I chociaż nikt nie umarł, perspektywa, że nie będzie w stanie dać życia, wydawała się tym samym. Była bezpłodna. Nie mogła pielęgnować, karmić, doglądać wzrostu… Czyż ta żałobna atmosfera nie stanowiła więc idealnego tła dla jej rozpaczy?

      Od poronienia minęły dwa miesiące, ale życie wcale nie stawało się łatwiejsze.

      Czas nie leczył ran.

      Słowa lekarza wciąż dźwięczały jej w głowie. Mówił, że poronienie spowodowało zbyt duże szkody i że nigdy nie będzie mogła zajść w ciążę. Blizny. Zrosty, które uniemożliwią zagnieżdżenie się zarodka w przyszłości. Nawet przy postępach współczesnej medycyny i możliwościach zapłodnienia in vitro jej szanse na donoszenie dziecka były teraz praktycznie zerowe. To ją zdruzgotało.

      Dłoń Imogen powędrowała do jej brzucha, gdzie przed świętami Bożego Narodzenia chroniła coś, co teraz utraciła na zawsze.

      Dziś Imogen poszła porozmawiać z kimś o procesie adopcyjnym. Alistair nie był do tego przekonany, ale ona była zdeterminowana, by dowiedzieć się na ten temat wszystkiego, co możliwe. To, że odmówił pójścia z nią i nie wziął wolnego w pracy, nie było chwalebnym momentem w ich chwiejącym się związku, ale miała nadzieję, że on jeszcze się przekona. Zawsze marzył o byciu ojcem, o trzymaniu w ramionach własnego dziecka, a w ciągu ostatnich tygodni przyłapywała go, jak leżał z otwartymi oczami we wczesnych godzinach porannych. Zaprzeczał, że cierpi, ale wiedziała, że tak jest.

      Zaplanowali, że spotkają się tutaj dzisiejszego wieczoru, gdy on skończy pracę.

      Kto wie? Może miejsce, w którym się jej oświadczył, na nowo rozpali coś w ich gasnącym związku?

      Może to będzie chwila, w której przychylnie wysłucha jej propozycji adopcji, zapozna się z logistyką całego procesu i uwolni się od ciężaru bezsennych nocy.

      Gdy ostatnie promienie słońca skryły się za horyzontem, oświetlając wapienne klify graniczące z parkiem, Imogen go zobaczyła. Alistair, jej mąż od niespełna roku, ojciec dziecka, które straciła, szedł w jej stronę miarowym krokiem.

      Kłębiły się w niej emocje i nie była pewna, co czuje, gdy podchodził.

      Tak wyglądało ich życie od dwóch miesięcy.

      Czy to wciąż była miłość?

      Tak… z pewnością… bez dwóch zdań.

      Ale było w tym też coś negatywnego. Uraza? Prawdopodobnie.

      Poczucie winy? Jeszcze bardziej prawdopodobne.

      Rzadko mówił o swoich uczuciach. Tak naprawdę jedyny raz, kiedy w pełni się przed nią otworzył, to wtedy, gdy zaszła w ciążę, a on wyznał, jak desperacko zawsze pragnął zostać rodzicem.

      Ale wiedziała, że cierpi.

      I nie tylko z powodu wpatrywania się w sufit z szeroko otwartymi oczami nad ranem, chociaż to była znacząca wskazówka. Ale dlatego, że czuła, jak ból od niego promieniuje. Sączy się z każdego pora skóry. Podobnie jak jej własny ból.

      Alistair niósł w dłoniach dwa kubki kawy, z których w chłodnym powietrzu unosiły się delikatne smużki pary.

      Usiadł obok niej, podając jej jeden z kubków. Ich palce musnęły się, gdy go przyjmowała. Ten drobny gest intymności był w tej chwili tak pożądany, że niemal pozbawił ją panowania nad sobą. Wymienili krótki pocałunek, ale obawiała się, że wynikał on bardziej z potrzeby pocieszenia niż z namiętności.

      Porozmawiali o tym, jak piękne są ogrody, po czym zapadli w zgodne milczenie.

      To właśnie to, jego cicha, refleksyjna natura, przyciągnęło Imogen do Alistaira niespełna dwa lata temu. W świecie, który często wydawał się chaotyczny i przytłaczający, on był jej oazą spokoju. Na sytuacje, które u innych wywołałyby krzyki i dziką gestykulację, reagował niewzruszonym spojrzeniem i przemyślanymi słowami. Była to cecha, na której polegała, zwłaszcza teraz.

      Siedząc razem, popijając kawę i obserwując, jak ostatnie ślady dnia znikają z nieba, Imogen studiowała profil Alistaira.

      Zauważyła, że bawi się swoim uszkodzonym lewym uchem. Pociera je między kciukiem a palcem wskazującym.

      Wydawało się to stosunkowo nowym tikiem. Nie zauważyła go w ogóle w pierwszym roku ich związku. Właściwie pojawił się dopiero podczas tych traumatycznych dni poronienia i ponurej diagnozy lekarza.

      — Wszystko w porządku z uchem? — zapytała, a potem wzięła łyk kawy.

      Kiwnął głową. — Czasem… na zimnie. Swędzi.

      Przypomniała sobie jego opowieść o tym, co się stało. Jak w żłobku ugryzło go inne dziecko. Wdała się infekcja i ostatecznie trzeba było odciąć spory kawałek płatka ucha.

      Imogen nachyliła się i delikatnie pocałowała jego uszkodzone ucho. — Przepraszam — szepnęła.

      — Za co?

      — Za moje ciało. — Głos jej drżał. — Wszystko zrujnowało.

      Alistair spojrzał na nią. Próbowała odczytać wyraz jego twarzy, ale nie potrafiła. Jej ojciec, Roy, zwracał jej na to uwagę więcej niż raz, twierdząc, że nie może go rozgryźć. Zbyła go wtedy, ale ostatnio słowa ojca często do niej wracały i odbijały się echem w jej głowie.

      — Nie mów tak… to nie twoja wina. — Alistair wypił więcej kawy, po czym postawił kubek przy stopach i znów się do niej odwrócił.

      Desperacko szukała w jego oczach miłości i współczucia, ale ogarnęła ją silna paranoja, że tylko sobie to wyobraża.

      Czy to był ich koniec?

      Czy ona i jej cholerne ciało wszystko zepsuły?

      — Ciii — powiedział, całując ją w czoło. — To ja przepraszam… przepraszam, że nie mogę nic na to poradzić.

      Brzmiało to szczerze.

      Imogen dopiła kawę. Ona również postawiła pusty kubek na ziemi. Poczuła, jak do oczu napływają jej świeże łzy. — Chcesz posłuchać, jak działa proces adopcyjny? — zapytała, a pytanie zawisło ciężko w powietrzu między nimi.

      Alistair milczał przez chwilę, wpatrując się przed siebie. Jego spojrzenie było odległe, jakby patrzył w przyszłość, którą tylko on mógł zobaczyć. Kiedy w końcu się odezwał, jego głos był cichy i stanowczy. — Tak… Nie teraz… ale tak. Jestem gotów zacząć od nowa.

      Było coś w sposobie, w jaki to powiedział, pewien ciężar w jego słowach, którego Imogen nie potrafiła do końca rozszyfrować, ale coś w tym nie grało. Jednak w tamtej chwili, otulona kokonem jego obecności i miłości, którą do niego czuła, oraz pozytywnym wydźwiękiem jego zgody na wysłuchanie jej, skinęła głową i uznała to za dobry znak.

      — Zacząć od nowa — powtórzyła, wtulając się w jego objęcia, gdy nad ogrodami Bebra na ciemniejącym niebie pojawiły się pierwsze gwiazdy.

      — Cefeusz — powiedział Alistair. — Ten, który wygląda jak dom. Widzisz?

      — Tak — odparła. Usiadła prosto i zdjęła kurtkę. — Nagle zrobiło mi się gorąco.

      Oparła się o niego z powrotem i znów spojrzała na Cefeusza. — Kocham cię.

      I naprawdę go kochała.

      Znowu potarła brzuch. Tym razem nie ze straty, ale z powodu niestrawności.

      Kawa o tak późnej porze naprawdę jej nie służyła.
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      Gardner wpatrywała się w sufit. Czasem wzory malowane przez uliczne latarnie pomagały jej zasnąć. Ale nie tej nocy.

      Czuła na policzku delikatny oddech Lucy O’Brien, jej ramię luźno spoczywające na swoim brzuchu, i westchnęła cicho.

      Detektyw była zarówno jej kochanką, jak i koleżanką z pracy.

      Młodszą koleżanką. O szesnaście lat!

      Palce Gardner bezwiednie obrysowywały kontury dłoni O’Brien. Nie mogła zaprzeczyć swoim silnym uczuciom, ale natrętny głos w jej głowie poddawał w wątpliwość, czy ten związek nie był nie tylko niestosowny, ale także wygodną ucieczką od chaosu, który ogarniał jej życie.

      Ostatnie sześć tygodni było istnym szaleństwem. Gardner działała jak w amoku, dzieląc czas między ciężko chorego przyjaciela, dwójkę dzieci, stresującą pracę i ten nowy, rozkwitający związek.

      Obróciła lekko głowę, by móc spojrzeć na śpiącą twarz O’Brien.

      Byłaś dla mnie opoką, Lucy. Opoką.

      Dzisiejszy wieczór był tego doskonałym przykładem. O’Brien czekała na nią z butelką wina, jedzeniem na wynos i dwójką dzieci, które już spały w łóżkach. Gdy au pair wyjechała w odwiedziny do rodziny, O’Brien bez wahania ją zastąpiła.

      Ale jeśli cię wykorzystuję, powiedz mi. Powstrzymaj mnie.

      Gardner znów spojrzała w sufit. Jej uczucia do O’Brien były szczere, ale tak samo szczere były jej uczucia do Riddicka. Chociaż inne. Zupełnie inne.

      Uważała, by w rozmowach z O’Brien unikać tematu Riddicka. Jak mogłaby wyjaśnić, że serce ściska jej się za każdym razem, gdy widzi bladego i bezbronnego Riddicka w szpitalnym łóżku?

      Racjonalna część umysłu Gardner ciągle jej przypominała, że życie z Riddickiem jest niemal niemożliwe. Jego alkoholizm, skłonność do przemocy, dręczące go demony przeszłości – czy kiedykolwiek zdołałby się wyleczyć na tyle, by stworzyć udany związek?

      W przeciwieństwie do tego, mimo ryzyka plotek w pracy, przyszłość z O’Brien wydawała się bardziej realistyczna, bardziej osiągalna.

      Jednak perspektywa utraty Riddicka – najpierw z powodu rany kłutej, potem zakażenia serca – postawiła Gardner na krawędzi mrocznej otchłani. I obawiała się, że ta trauma pchnęła ją w ramiona O’Brien, co wydawało się niemoralne.

      Poruszyła się lekko, uważając, by nie obudzić O’Brien, podczas gdy jej umysł kontynuował nieustanny gonitwę myśli.

      Gardner przypomniała sobie, jak młoda pani detektyw zostawiała na jej biurku batoniki zbożowe, gdy ta była przepracowana – drobny gest, który poruszył ją bardziej, niż chciała przyznać. Pomyślała o sytuacji, gdy O’Brien jako pierwsza pojawiła się na miejscu zdarzenia podczas zamieszania z Neville’em Fairweatherem. Wysokim, tajemniczym przedsiębiorcą, który krążył wokół niej jak rekin. Jego intencje zawsze były niejednoznaczne i niebezpieczne. O’Brien była dla Gardner w tym mrocznym okresie jak lina ratunkowa, oferując bezpieczeństwo jej i jej dzieciom.

      Potem przez umysł Gardner przemknęło wspomnienie strzałów za starą farmą – i te bolesne minuty, kiedy myślała, że O’Brien zginęła.

      Gardner spojrzała na twarz młodej pani detektyw. Jej gładka skóra lśniła w świetle latarni, stanowiąc ostry kontrast ze zmarszczkami, które przez ostatnią dekadę wyryły się na twarzy Gardner.

      To było kolejne przypomnienie o dzielącej je przepaści.

      Ale O’Brien sprawiała, że uśmiechała się częściej niż ktokolwiek inny i czuła się bardziej żywa, niż czuła się od lat. Ciężar jej obowiązków wydawał się lżejszy, gdy O’Brien była w pobliżu. Uśmiech młodej pani detektyw potrafił rozświetlić pokój. Jej śmiech był zaraźliwy.

      Gdy były razem, Gardner czuła, że znów może oddychać. Czy kiedykolwiek naprawdę czuła się tak przy Riddicku?

      O’Brien w tym tygodniu złożyła wniosek o przeniesienie, oficjalnie w celu rozwoju zawodowego. Prawdziwy powód: Gardner i O’Brien nie powinny pracować razem, nie z ich osobistą relacją komplikującą sprawy. Gardner ścisnęło w żołądku na myśl o utracie O’Brien w pracy, nawet jeśli wiedziała, że to słuszna decyzja.

      Gardner odwróciła się na bok, plecami do śpiącej koleżanki, i zamknęła oczy.

      Za plecami usłyszała, jak O’Brien mamrocze zmiękczonym przez sen głosem:

      — Kocham cię.

      Słowa zawisły w powietrzu, ciężkie od oczekiwania. Gardło Gardner się zacisnęło, a niemożność odpowiedzi wydawała się zdradą.

      Chciała odpowiedzieć tym samym; wiedziała, że część jej naprawdę tak czuła. Ale słowa uwięzły jej w gardle, splątane z myślami o Riddicku i niepewnością, która spowijała jej przyszłość.

      W ciemności i ciszy uniosła ciężar swoich bolesnych wyborów w niespokojny sen; jej sny były plątaniną pożądania, obowiązku i wątpliwości.
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      Gardner zerwała się ze snu.

      Jej komórka świeciła. Sięgnęła po nią, a dłoń lekko jej zadrżała, gdy rozpoznała nazwisko na ekranie.

      Neville Fairweather.

      Przeczytała wiadomość, a żołądek podszedł jej do gardła. Zegar na szafce nocnej wskazywał 3.17. Westchnęła, wiedząc, że już nie zaśnie. Pomyślała o kuchennej szafce na dole i o jej zawartości.

      Wydawało się to dobrym rozwiązaniem.

      Na dole, biorąc długi łyk merlota, ponownie przeczytała wiadomość.

      
        
        Zwolnienie Jacka zostało przyspieszone. Wraca do domu jutro. Dalsze szczegóły wkrótce.

      

      

      Potrząsnęła głową. Jack Moss, jej brat, który odsiadywał wyrok za napaść, wracał do domu. A ściślej mówiąc, do jej domu, ponieważ sam go не miał.

      Co za cholerny koszmar.

      Wzięła jeszcze większy łyk merlota niż poprzednio.

      Oczywiście wiedziała, że ten dzień nadejdzie, ale nie brała pod uwagę tego tygodnia, a już na pewno nie jutra.

      Miała przynajmniej nadzieję, że Riddick najpierw wyjdzie na prostą.

      Powinna jednak być na to przygotowana. Kiedy w sprawę był zamieszany Neville, wszystko było możliwe.

      Gardner odstawiła kieliszek i wzięła głęboki oddech, gdy zalały ją wspomnienia. Znowu miała dziesięć lat i błąkała się po Labiryncie Luster Malcolma w wesołym miasteczku, przerażona, bo było późno i nikogo innego tam nie było.

      Przynajmniej do chwili, gdy do środka wkradł się Jack, jej ośmioletni brat, trzymając w lewej dłoni duży kamień.

      Pamiętała jego puste oczy i własne zmieszanie.

      A potem przypomniała sobie, jak zamachnął się tym kamieniem i wszystko stało się białe.

      Dłoń Gardner mimowolnie powędrowała do bladej blizny ukrytej pod linią włosów, a ona sama wypuściła powietrze.

      Czas goił pękniętą czaszkę, ale nigdy nie naprawił jej młodszego brata.

      Ich rodzice, a przez pewien czas i ona sama, próbowali sobie z tym poradzić, ale ponieśli porażkę.

      Pustki i tego, co kryło się w Jacku, nie dało się naprawić.

      Gardner dokończyła kieliszek, nalała sobie kolejny i ruszyła z powrotem na górę. Zatrzymała się przed pokojem Rose i otworzyła drzwi. Światło nocnej lampki padało na śpiącą postać dziewięciolatki. Jej adoptowanej córki.

      Biologicznej córki Jacka.

      Rose poruszyła się lekko przez sen, jej twarz była spokojna i beztroska. Gardner poczuła, że w gardle rośnie jej gula. Pomyśleć, że ta piękna dziewczynka była zaledwie o rok starsza niż Jack, gdy zamachnął się tym kamieniem i prawie ją zabił.

      Co ja narobiłam?

      Pomyślała o obietnicach, które złożyła Neville’owi Fairweatherowi, Jackowi i temu niewinnemu dziecku, które spało obok. Nie zapominając o drugim ośmioletnim dziecku w sąsiednim pokoju. Anabelle.

      Jack, jej nieprzewidywalny i niebezpieczny brat, miał tu przyjechać, a ona się na to zgodziła. Gdyby na to nie pozwoliła, Jack musiałby zostać w więzieniu i do przyszłego miesiąca już by nie żył.

      Jaki to dało jej wybór? Skazać brata, ojca Rose, na śmierć? Czy zrobić, co w jej mocy, by mu pomóc?

      Palce Gardner zacisnęły się na nóżce kieliszka. Nie była taka jak Jack — nie mogła pozwolić mu umrzeć.

      Mimo wszystko postawiła sprawę jasno, zarówno Neville’owi, jak i Jackowi.

      Jedna szansa.

      Przy pierwszej oznace kłopotów ci, którzy polowali na niego w więzieniu, będą jego najmniejszym problemem.

      Sama go zabije.
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      Łapiąc oddech, Roy Linders dotarł do prywatnej poczekalni, utrzymując się na nogach. Biorąc pod uwagę jego wiek oraz fakt, że nie biegł tak od ponad dziesięciu lat, był to nie lada wyczyn.

      Otworzył drzwi i zobaczył jedyną siedzącą w fotelu osobę — Alistaira, męża Imogen. Ten opierał łokcie na kolanach i pochylał się do przodu z głową schowaną w dłoniach.

      Roy wszedł do środka, a drzwi zamknęły się za nim. — Gdzie… ona jest? — wydusił z siebie słowa pomiędzy urywanymi oddechami.

      Alistair uniósł głowę i spojrzał na niego. Miał czerwone od płaczu oczy.

      Roy oparł się o zamknięte drzwi, bojąc się, że się przewróci. — I co?

      — Przykro mi, Roy…

      — Gdzie, do… cholery… jest Immy?

      Alistair miał nieobecny wyraz twarzy. — Odeszła.

      — Co? — Coś ścisnęło go w żołądku tak mocno, że aż zachwiał się na bok. — Słucham?

      — Odeszła…

      — Nie — powiedział Roy, kręcąc głową. — Nie… — Wziął głęboki oddech i wyprostował się, patrząc na wstrząśniętego mężczyznę, który znowu ukrył twarz w dłoniach.

      — Alistair! — ryknął Roy, a jego głos odbił się echem w małym pomieszczeniu. — Ocknij się, do cholery… Immy.

      Alistair uniósł twarz. — Odeszła.

      — Nie. Co się stało? — naciskał Roy.

      Tym razem Alistair nie odpowiedział. Tylko wbił wzrok w pustą przestrzeń.

      Roy nie mógł znieść tej ciszy. Ruszył do przodu, zdezorientowany. Zły. Ten cholerny dzieciak! Nic, co mówił, nie miało sensu. Nigdy nie miało. Zawsze był nieodpowiedni dla Imogen.

      Mówiłem to od pierwszego, cholernego dnia!

      — Alistair? Co się stało? Mów, chłopcze, zanim pociągnę cię za twoje parszywe…

      — Upadła… po prostu upadła. — Spojrzał Royowi w oczy. — Atak serca.

      Atak serca?

      Znowu ścisnęło go w żołądku i tym razem zachwiał się tak, że wpadł tyłem na krzesło i osunął się na nie. — Nie… nie… nie znowu…

      Umysł Roya zawirował, zalany wspomnieniami innego szpitala, innej straty. Lekarza mówiącego mu, że Elaine odeszła. Atak serca. To nie miało sensu. Miała serce jak dzwon! Powiedział to wtedy lekarzowi. To nie miało znaczenia. Nie zmieniło wyniku.

      — To niemożliwe. — Roy potrząsnął głową. — Mylisz się… musisz się mylić. — Jego głos był ochrypłym szeptem. Znowu spojrzał srogo na Alistaira. — Ona nie ma nawet trzydziestki!

      — Nie wiem — odparł Alistair, kręcąc głową.

      — Dlaczego nie wiesz? Z kim rozmawiałeś?

      Alistair znowu spuścił głowę.

      Gówno prawda. Był z niego cholerny niedorajda.

      I był przeklęty.

      Ich rodzina była przeklęta.

      Zmrużył oczy, przyglądając się pogrążonemu w żałobie mężowi. — Byłeś przy niej?

      Alistair coś powiedział, ale Roy nie zrozumiał go przez dłonie.

      — Mów wyraźnie, człowieku! — podniósł głos Roy.

      Alistair podniósł wzrok. — Próbowali ją przywrócić.

      Roy przeczesał dłońmi krótkie kępki włosów, które wciąż miał po bokach głowy.

      Po prostu tego nie pojmował.

      Spojrzał gniewnie na Alistaira. Zawsze miałem co do ciebie rację. Mówisz bez sensu. Nigdy go nie miałeś. I nigdy nie będziesz miał.

      Ta rozpacz wydawała się nierealna.

      Alistair wyglądał na zbyt spokojnego, zbyt łagodnego. To było niepokojące.

      Gdyby on był na miejscu Alistaira, wyrywałby drzewa z korzeniami, domagając się odpowiedzi.

      Roy był emocjonalnym człowiekiem, zawsze nosił serce na dłoni – takich ludzi wolał. Nie tych z chłodnymi, kalkulującymi oczami.

      Roy wziął się w garść. No cóż, skoro ty jesteś za słaby. Zerwał się na nogi. — Idę znaleźć lekarza.

      Gdy Roy ruszył w stronę drzwi, rzucił ostatnie spojrzenie na Alistaira. Ramiona młodszego mężczyzny zaczęły się trząść, a jego ciałem wstrząsał cichy szloch. Na chwilę Roy zawahał się, rozdarty między potrzebą uzyskania odpowiedzi a przebłyskiem współczucia. Potem jednak, kręcąc głową, szarpnął za klamkę i wyszedł na korytarz, zdeterminowany, by dowiedzieć się prawdy o losie swojej córki.
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